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C ią g  (k isay

Jestem przekonany, ze starożytna har 

fa i lira, b y ły  ubogiemu narzędziami, a D a ­

wid i Terpander slabemi muzykami. J e ­

dnakże wierzę w  ich cuda. 1 dlaczegóżbym 
mennał w ierzyć ? Władza harmonji Orfe­

usza, czyliż się niepotwierdziła za naszyeh 

prawie czasów ? M ordercy rozbrojeni me­

lodyjnym  akcentem Stradellego, upuszcza­

jąc swe sztylety p rz y  jego nogach, czyż 

me są w iernym  obrazem ty g ry s ó w  : lw ó w  
ułaskawionych przez śpiewaka Thracji ? 

(a) Od czasów najodleglejszych, aż do wie-

a )  A.sucander Stradella slaw ny-śpidfrak i kom pozytor W e­

n eck i, św ietn iaf przy końcu wieku X V II. ży c ie  jego  w y ­

s ta w ia  uderzający przykład  m ocy harm onji- B y  w a l w n a j

r. 1821.

ku naszego, zawsze m uzyka władała uczu- 

ciami ludzi, D aw id  koił obłąkaną wście­

kłość Seula. Terpander uśmierza bunt w  

Lacedemonie śpiewając przy  gitarze. Z w y  

eięzca Bagdadu rozkazuje wpień w yciąć  

wszystkich mięszkańców nieszczęśliwego 
miasta; Poetamuzyk Schah-culi, zm-ękczył 

go tkliwym  śpiewem , a O krutny Amura# 

przebacza zw yciężonym , nawet przy  w ra­
ca j.m wolność. —

Trubadur Blondel uwalnia przez mu­

zykę Króla  Ryszarda nazwanego L w ie  

serce. Theodulphe, biskup Orleański, ska­

zany przez Lu dw ik a  igo  na wieczne w ię . 

zienie, skom ponow ał piękną kantatę, GIo~

pierw rzych domach W en e c ji, a  anratorowie m uzyki ubie j 

gali się o zaszczyt brania od niego lek cy j. "Pomiędzy jego 

uczniam i zn ajdow ała się jedna m łoda Dama zdalnej fam i-



,- ja , laus eip honor łih i se t , —  Re-x C h ri­

sie, Rećtdrnplor, i śp iew ał go w  K wietną nie 

dzielę (b) gd y  Monarcha przechodził z pro* 

oess-ją koło jego więzienia. L u d w ik  się za­

trzym ał, słuchał śpiewu aż do końca* a Tbe- 

odułphe odzyskał wolność.
Thales czyli  Thaletas z K re ty  , leczył 

ch o roby  przez śp iew y  melodyjne. X ię- 
żna Bdlmont oddana czarnej mełanc-bolji 

winna swe wyzdrowienie wrażeniu jakje 

je i sprawił głos T eno ro w y.

W ojownicy i Krolowie , Papieże i
D oktorow ie  , oddawali się nauce muzyki: 

Achilles,Parys.Epam inondas, Alexander,Ti- 

tus, Ptolemeusze, Adryan,-Marek Aureliusz 

Justynian, K aro l  wielki; K rólow ie  francuz- 

cy : D a g o b e r t ,  K aro l  IX .  L u d w ik  X I I .  X I I I  

Thibault Hrabia Szampanji i w sz y sc y  T ru ­

badurowie jego wieku; Cesarze K aro l  Ab VI. 

Leopold  I. Józef II. Papieże S ty  Grzegorz 

L e o n  I X .  i S t y  A m broży, S ty  D a m a s c e n ;  

s ła w n y  X iążę  Wenuzyjski, don Carlo Ge

Jji B z y m s Ji i i? im ie n ie m  H orten sja , która m ia ła  grzeczną 

in try g ę  z jedn ym  szlachcicem  W eneckim . Stradella w  n ie j 

s ię  zakochał, i bez w ie lk ie j pracy otrzy « ,a l pierwszeństwo 

nad swoim ryw alem ; w y k rad ł ją i zchronii się  z n ią do E z y  

m u. Sz la ch c ic  W enecki p ała jąc  zemstą, w y sia ł za niemi 

dwóch n ajętych m orderców , k tórzy po długiem  szukaniu 

o d k ryli m ie jsce  ich sch ron ien ia , i przyszli jednego wie 

czora k ied y  Stradella dawał O ratorjm ń w kościele Sgo Ja ­

s a  de L a tra n . M i e l i  o n i  zam iar w yko nać s w ó j zb rod n i, 

■czy zam iar wtenczas gdy będzie w ych od ził z kościo ła, 

a je gdy usłyszał! jego  g łos u jm ujący ,zostali nim  z a ch w y ce ­

ni i litość w zruszyła ich serca. P o  sk o ń czo n ym  Or»to-

sualdo; F r y d e r y k  wielki K ró l  Pruski, L u ­

dwik F erd yn an d  X ią żę  Pruski, k tó ry  p o ­

legł? chwalebnie pod Jera ;  a Xiężna Anna 
Amelja Ptuska,. Anna Amelja Wejmarska, 

Anna z Anglji, b y ły  biegłemi w  śpiewie, w  
instrumentach i w  kom pozycji .

('Dalszy ciąg nastąpi")

Nowości L iteratury m uzycznej.

We wszystkich składach ksiąg i  maga­
zynach m uzycznych niemieckich dostanie 

dzieła now o wyszłego pod lyt :
Fr;r.D rieherg.D e rnusikalischen F F  issensclis- 

fen der Griecher (Muzyczne wiadomości 

Greków^ 107. stron i n 4to maj: 

Dzieło t o  da je nam wierne co do sensu 
tlóuiaczenie harmoniki Euklida w raz z k c -  

mentarzem w  k tórym  Autor korzystać  u- 
miał z różnych pism starożytnych o harmo­

nice, rytmice i metryce ludów  Greckich.

rium , gdy Stradella w y ch o d z ił z kościoła zH o rten sją , z b !v  

ży li się  do niego w  sposobie grzecznym  i u n iżon ym , d z ię , 

k u j ą c  mu za roskosz jak ą  im  zrządził; o ra z  w yzn ali m u, 

że szczególniejszem u w rażen iu  ja k ie  na nich talent jego  

spraw i ł ,  w in ien  jest swe ocalenie^ Opowiedzieli m u w szy* 

stko, i radzili R z y m  opuścić natychm iast, aby m ogli zdać 

lapport W en ecjan in ow i, że już p rzysz li za późno.

h) Po dziś dzień śpiew ają we F r a n c ji  tę sam ą ksm talęw ka­

żdą K w ietną niedzielę..
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Dzisiejsta pieśri A m eryki p o łu d n ia - 

wej\
T a k  jak w  południowej Am eryce śpie­

w ają  lu d y  Jrlail Colum bia, równie też i po­
łudniowi Amerykanie maiąśpiew narodo-
—----------  '   7 ==r===r=== r = ^ ;
Oidmortaies elgritosagrado:
Libertad ! libertad ! libertad i 
Oid> el ruiuo de rotas cadenasy 
Ved, en trono a la noble igualtadj 
'Sełevanta en la fas de la-tierrajj 

* TJna nueva gloriosa nacion,
Coronada de su siende iaureles.,.
Sa sus plantas) reiidido un lion.

C o r  o.
•Sean eternos los laurahs ,
IJjie snpyuas eonie guń1;
Coronadas de glejty? viVamoSj 
Oiuramos eon gloria morir.

Poema to ma być  włożone przez, jedne­
go .z teraźniejszych członków’ Konjgressu 
nazwbkiem  Łopes. Śpiewają je we . w sz y s t ­
kich Prowincjach de-la  P ld ta , w  obozach 
^4riiga.sa, po ulicach w  Buencs A yres i m ło­
dzież się go nawet w  szkołach uczy. Inne 
cztery strofy  podobnem tchną uczuciem , 
które się tak pięknie na gruncie Am eryki 
rozwija.

Ten co b y  kiedy władzę sfrmpwolooś­
c i  chciał Am eryce narzucić, zamiaru sw e­
go niedopiąlby inaezej, chyba oszukując 
te uczucia ztn 5 stanem ich naśladowaniem. 
Zbyteczną byłoby  rzeczą mówić dzisiaj je- 
fczcze o silnym muzyki i śp iewów n łfc d o -  
Wych w p ły w i° ;  żaden zapewne naród bez 

^nioh się nieobejdzie: uczucia tym  sposobem.' 
t^zniecone , z samem się życiem mieszają i 
każde je serca uderzenie powtarza.

Są one zarazem najpewniejszą w sk a ­
zówką zdań i życzeń -powszechnych, któ­
re lepie" dają poznać jak wszystkie ogólne 
o narodach postrzeżenia. Lud taki^mi n a­
tchniony uczuciami, n igdy się już dobro-.

w y ,  k tó ry  z wielkiem powtarzają uniesie­
niem. Nuta jego jest wolna, ale śmiała i peł­
na wyrażenia. Oto jest pierwsza- strofa z 
chorem, którą się w  oryginale (,z M inerw y 
Jenajskiej Ale.xand.ra B ran a)  w raz ztłóma-- 
czerńem słownie wierszem umieszcza. R y ­
m y co d ru g ity ln o  wiersz użyte:

Usłyszcie śmiertelni głos święty: 
Wolności 1 wolności I "wolności ! 
Usłyszcie brzęk kajdan porwanych, 
Spojrzyjcie, to tron jestrówności, 
Ote się w  obeo ziemi podniósł,
Lud nowy ale pełen chwały,
Czoło ma własne zdobią wieńce,.
A  Lig'a, stopy jego zdeptały. '

C h o r.
"Wiecznemi niechaj będą wieńce,
Co własne nam męstwo zyskało, 
Lub żyjmy chwałą uwieńczeni,.
Lub poledz przysięgajmy z chwałą.

wolnie pod jarzmo sam cw olności nieugnie. 
Śpiew  Am eryki głosi ty lko  Am eryki chw a­
lę, wszystko inne jużby się jej niespodobfe- 
tc. G d y b y  Jeszcze tyle miała przezorności, 
aby odrazu p raw dziw ą zasadę w olnego 
rządu obrała i pojęła, A m eryka niemiałapy 
nieprzyjaciół.

L  D. M.
Cyfra ta oznaczać będzie Józefa D y -  

onizego Minasowieza Profesora Praw a, o- 
bronce Prokuratorji Jeneralrrej.

D y
W yd a w cy  Tygodnika Muzycznego .

—  Byłem  , we czw artek na popisie 
szko ły  rządowej M u zy k i i dram atycznej. 
Spodziewam się że redaktor T. M. zechce 
w swoim piśmie umieścić niektóre w  Ttm 
celu uwagi.

Zaczynam od podziękowania publi­
cznego Rządow i który  pomimo p rzyk rych  
jeszcze okoliczności korzysta ł p ierwszych
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jfihwil pokoju dla zaszczepienia v»'kraju na.| 
sWm nauk i w iadomości które w  dzisiaj- 
szem stanie to w arzystw a  należą do pier­
w szych  potrzeb, i k fórym  winni jesteśmy 
ułagodzenia ob yczajów  i skłonności naro­
d o w y c h  w ieku współczesnego. Skutki 
tego instytutu nie są w ięc w  cale obojęt­
n e  d r a  d o b r e g o  Obywatela i miłośnika sztuk 
p i ę k n y c h :  rozumiem przeto d i  jest p o w in ­
nością każdego c z ło w e k a  ;m yślącego,aże­
b y  o d d a ł  pod rozwiązanie oświeconej w ła ­
dzy  u w a g i  które zdają się dążyć do -.wię-- 
k s z e g o  z  użytecznienia tych dobroczynny c b  

■ z an i!*u -o .w -
Z.amawiam w ięc sobie pobłażanie w s z y ­

stkich interesowanych gdyż nic do ic h o -  
sób niemam, a do rzeczy publicznego in-: 
teressu mieszać się pie widzę żeby by ło  wyd 
stępkiem.

W sz y s t k i e  gałęzie m uz y k i  dla a r t y s ­
t y  są r ó w n e j  w a g i  lecz dla . Piządu o tyle  
npb są wflżnęgpi o ile w p ł y w a j ą  na o b y ­
c z aj e!  m o r a l n o ś ć  ludu. , C zęść  w i ę c  m u z y ­
ki-ta . tyl ko . w ł a d z ę  interesuje która może 
b y ć  po pu la rną  a tą jest śpiew.  Już jest, 
'Wszystkim w i a d o m o ,  ile w  r ć z n y c b  iaro-- 
d a c h  ś p i ę w y  w p ł y w a ł y . n a  p owszec hno ść  
u c z u o i ó w  n a j w y ż s z y c h  serca ludzkiego:
patryotyzm , religja i m oralnośćnawei mi a
łt w  śpiewach narod ow ych  najskutecz­
niejszą podporę

Ź .yczyćby więc należsło żeby w  rzko- 
le Rządow ej Muzyki oddano się wiece; 
tej części; słyszeliśmy chóry które w ięce : 
h o n o iu  kom pozytorowi jak użytku śpie- 
w aiącym  przynoszą}; rzadkie bowi m  są 
okazye w  których tak liczne.zgromadzenia 
śp iew aków  zbierać można ; gdy przeciwnie 
śp iew y  narodow e na głos jeden/naprzy* 
k ład Niemcewicza, (c) K anony na trzy  lub

(c) Czem są bajki -Krasickiego w  szkołach., 
tem po winne być śpiewy Instoryczne Niem­
cewicza w, szkole muzyki: żałować jednak 
przychodzy ze wiersze nie są pisane .me­
trycznie, a muzyki do nieb .ułożone, źe n:e 
są w  cbarakterycznym stylu śpiewów h i - j

cztery G łosy , łatwiej exekw ow ać można, 
a tym samym stanow ićby mogły już dzi­
siaj jaki pieniężny dochód uczniom : g d y  
w idziem y ty le  szarych kompanij po uli­
cach, Szwabskie L e n d ry  exekwujących i z 
tego żyjącch, dla czegózby śp iew y  w  na­
rodowym  języku i O rzeczach k r a jo w y c a  
niedbały wzbudzać, przynajmniej, rów n e­
go interessu (d )  M ięazy śpiewakami w y ż ­
szej k lassy  j uważaliśmy na:’ "wnictw«a 
dokładne nauczyciela, ale j  słyszeliś- 

j m y  gipsów z korzyścią w y d o b y ty c h  i roz­
winiętych; nie idzie bowiem oto żeby je­
den uczeń trudną w yśp ie w a ł  arye, ale wie* 
le na tem zależy żeby większość uoznio''** 
śpiewała czysto, głosem czerstwym  i p« 
nym. (e) Ó.

(Dokończenie w  przyszłym  NumerzeJ

| t P m - b y ł  Ho nas P. A rn o ld  zn an y ju ż  dobrze z 
sw eg o  znakom itego ta len tu ; żona je g o  lubo bardzo m ło­
da m a b y ć  w ytw orną śp iew aczką.

Do tego Nomem jest przy łączony Mazu­
rek balowy i  Angłez. -Osobny Exemplarzzi: 1 .

storyczno - narodowych. Lecz na utartej 
juz drodze, łatwiej będzie zaprowadzić w y - 
godniejszy i  upiękitiający p rządek.

P i z y p i s  R e d a k t o r a .  
( d ) N ie je s t  za p ew rrSce iem  szkoły  R ząd ow ej a b y  tw o­

rz y ć  śpiewaków ulicznych : Jeże li takow ych ’- .e le
s iy lz e ć  m ożna we W łoszech lub w k ra ja c h 'N ie m ie ­
ckich , w st to' już zbytek słabych  -ta le n tó w , które 
nigdzie n ieznajdując dla siebie m ie jsca , s ą p rz y im i-  
szone w ę d ro w a ć ,. w ypraw iając koncetta po ogrodaefi 

.i B ilardach - I.u n as z czasem , gdy s ię  nauka m u 
,zyk i rozkrzew i, zjaw i się zapewne w iele podobnych 
S e re n a d y s tó w : lecż d z is ia j, potrzebują w  naszym  
kraju śpiew aków  k o śc io ły , i dzieia l i r y c z n o - .d r a ­
m atyczne. P rz y p is  Pied:

e )  W  sam ej rzeczy, z n a w c y  dostrzegli, że w tej kiassie 
Solfęgta w praw iające ucznia do rozciągli gfosu, n iaio lub 
w cale  ń iem iaty m iejsca. W  śpiewach z Polskiem i stów a­
mi n iesiyszeliśm y w yrazów . Cóź to je st śpiew ? Jest to o- 
piew anie jakow e,ś czyn ności; jest to nadanie w yso kiego  
akcentu w yrazo m , le że li to zaniedbanem  będzie, f p o .  
tw ierd zą to p rzysz ło  lata )  Polska O pera, p rzy  tych w szy 
stkich naukach n ic  nie zyszcze.

P rz yp : R ed :


